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Pr. I I I .  207100. C. k. S§d krajowy jako  prasowy n aw n io - 
c. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 

zamieszczony w N rz e 2 l7  czasopism a »Naprzód« z dnia 
listopada 1900 roku a rty k u ł pod ty tu łem  : »Rządy wojsko- 
e yr Przem yślu* w całości s tr .  1 zaw iera znam iona wy- 

,_ępku z a r t . IV ust. z 17 g rudn ia  1802 Nr. 8-63 D pp., że za­
jm u je  s ię  rozszerzan ia tego a ity k u łu , za tw ierdza się zu- 
Hdzonę, przez e. k. p rokura to ryę  państw a konfiskatę po­

g o n io n e g o  num eru , a cały nak ład  takowego ma być zńi- 
.^zonym , albowiem  w a rty k u le  tym  au to r przez niezgo­
d o  z p raw dą p rzedstaw ian ie  s tanu  rzeczy do pogardy i 
.O naw iśc i p rzeciw  e. k . a r m i i  pobudzić usiłu je . — 
Równocześnie na w niosek c. k . p roku ra to ry i państw a s to ­
p n i e  do przep isu  § 20 u st. p ras., poleca się  redakcyi 
2^sopism a »Naprzód», aby uchw ałę tę  w najb liższym  nu- 

d ^rze  czasopism a, na  pierw szej s tro n ie  takowego pod 
.Igorem  skutków  z § 21 ustaw y p ras., b ezp ła tn ie  zam ie­
niła. — C. k. Sąd krajow y jako prasow y, -r- Kraków, dn ia 

listopada 1900. — M orelow ski.

Z dnia.
K rak ó w , 8  listopada.

Zeszedł na psy!...
B iedny  A ugust! S iedział ta k  d ługo  

^  p arlam encie , spożył ty le  b ank ie tów  
^  dom u rzeźników , ta ń c z y ł ty le  p o ­
lonezów ; n ie  dostaw szy  posady  by ł 
»na złość B obrzyńskiem u" ta k  patryo- 
ty czn y m , naro d o w y m , d em o k ra ty - 
cznym , a te ra z  p łacze n ad  ru in ą  i u- 
padkiem  c a ł e g o  n a ro d u  polskiego, 
»k tó ry  s ta je  się zbiorow isk iem  ludzi 
M ówiących do czasu po polsku*!... To 
Poprost.u trag iczn e .

N aw et t. z w. „K ółko kon tuszow e", 
M aturalnie ok ropn ie  p rzez  rząd  p rze­
ła d o w a n e , a  p rzez A u g u sta  in sp iro ­

w ane, n a w e t to „K ółko kontuszow e" 
n ie  zdołało n a ro d u  od zupełuego  „ w y ­
g ł a d z e n i a "  (profesor g im n azy a ln y  
tak  p isze! słuchajcie  pp . uczn iow ie!) 
urat ować.

W  o sta tn ie j jeszcze  chw ili po jechał 
do T ry e s tu  spuszczać — o k rę t „ H a b s ­
b u r g " ,  uw aża jąc  to  zapew ne, jak o  
narodow ą sa ty sfakcyę za  pob ran e  p o ­
da tk i, ale i to  n a  n ic  się już n ie  m o­
gło p rzydać!

N aród  polski s ta je  się Coraz szybciej 
„zbiorow iskiem ", p rzed  W iórem,W ystą­
pić np. w e L w ow ie lub K rakow ie, nie 
o d w a ż y ł b y  się A u g u s t  za  n ic  w  

świecie. On się p o p rostu  tego  „zb io ­
row iska  m ów iącego po polsku" b o i ,  
ach! ja k  bardzo  się boi...

I  d la tego  A u g u st m usiał n aw e t l i ­
te racko  w yjechać z K rak o w a i um ie 
ścił o g rom ny  a r ty k u ł w „D zienn iku
polskim ", w o rg an ie  B aden ich  i --------
M archw ickiego. H a! k iedy  ju ż  n a ro ­
dow i polskiem u ta k i s tra szn y  los zg o ­
tow ali socyaliści, ludow cy  i sk o n cen ­
tro w an i, że A u g u st nie śm ie nosa p o ­
kazać podczas w yborów , to  m usim y 
uspraw ied liw ić  ro z p ic z  p a try o ty  i 
p rzebaczyć m u, że zaw ędrow ał aż do 
an tysem icko-brukow ego  o rg an ń

Ją d re m  w yw odów  A u g u sta  j e s t  m yśl 
p rzew odnia, że g d y b y  naruszono  bez­

w arunkow ą solidarność K oła, g d y b y  
p rzypadk iem  lud polski bez sz lach ty  
polskiej u tw o rzy ł k lub  w  p arlam encie , 
w ówczas grozi nam  „w yg ładzen ie" , 
(m ów iąc, języ k iem  p ro feso ra  g im na- 
zyalnego!), a to  z tego  pow odu, że 
fundam entem , n a  k tó ry m  n aró d  po l­
ski s t i, je s t  n ie  chłop, an i robo tn ik , 
an i cała  p ta c u ją c a  k lasa  poL ka, ale 
Koło polsk ie i jego  dzisiejszy  s ta tu t.

N aród  polski w g łow ie b iednego A u ­
g u sta  stoi do g ó ry  nogam i. N ie dobro­
byt, u ie in te re sy  żyw otne  chłopa, r o ­
botn ika, in te lig e n ta  polskiego są sp ra ­
wa „narodow ą", ale so lidarność P ię ta ­
ków i D ulębów  z A braham ow iczem  i 
Jaw o rsk im . O sam ym  A uguście  n ie  
piszem y; bo zdaje się n iew dzięczne 
„zb io row isk)" n ie  w ybierze g o ; chy- 
baby gdzie  w pierw szej k u ry i, albo 
p rzem yconego  w k ie łbasie  w y b o r­
czej ..

I  pom yśleć, że ty c h  p a try o tó w  w 
Polsce ta k  m ało! Socyaliści, ludow cy, 
skoncentrow ani' m a ją  tłu m y  za sobą, 
u rząd za ją  bezkarn ie  ogrom ne z g ro m a ­
dzenia  (co za te r ro ry z m !), a n a jc z y ­
stszej w ody p a try o c i, ja k  P ię tak , Me- 
runow icz, Sokołow ski m ogą ty lk o  p i ­
sać do „D zienn ika" albo „N arodów - 
k i!"  J e s t  ich tak  m ało  w  k ra ju , że 
najm n ie j-zeg  ) zg rom adzen ia  n ie  ś n ią

JP§|r~ Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!

KURT LASSWITZ.

Na dwóch planetach.
6̂) Powieść z niedalekiej przyszłości.

Część posłów , pod dow ództw em  de­
pu tow anego  E n , w y s tąp iła  w ogóle 
Przeciw  ko lon izow aniu  ziem i i zw a l­
czała  w szelki „ im perya lizm ." In n a  
znów  g ru p a , p o d n iecona  opisem  w alk i 
M okrę tem  ang ielsk im , żąd a ła  p rz y ­
k ładnego  u k a ra n ia  b arb a rzy ń có w  ziem ­
skich.

J e d e n  z posłów  postaw ił n aw e t 
^n io sek , a b y  w szystk ie  p a ń s tw a  ziem ­
skie rozbro ić , odebrać  im  a rm aty , ka- 
^a-biny, b a g n e ty  i w  ten  sposób za- 
P row adzić w ieczny  pokój. W reszc ie  
§ ru p a  szow inistów  m arsow ych  p o s ta ­
w iła w niosek, ab y  odm ów ić ludziom  
° 8obow ości i trak to w ać  ich  ja k  in n e

zw ierzęta . S tanow isko  rz ą d u  było  
w obec ty c h  różn y ch  w niosków  bardzo 
u tru d n io n e .

P o  d ług ich  p e r tra k ta c y a c h  p r z e ­
szedł w reszcie w niosek  kom prom isow y, 
ab y  p rzestu d y o w ać  dokładn ie j sto sun ­
ki n a  ziem i. W  każdym  raz ie  m usiał 
je d n a k  rząd  p rzy rzec , że od A nglii 
zażąd a  u k a ra n ia  k a p ita n a  s ta tk u  Pr< - 
T ontion. W  ty m  ceJu m iał odejść o ile 
m ożności ja k  n a jp ręd ze j jed> n  o k rę t 
m ięd z y p la n e ta rn y  z trzem a balonam i 
ziem skim i n a  b ieg u n  p łudn iow y, a siąd  
do E u ro p y .

W y b ran o  d la tego  drogę p rzez  b ie ­
g u n  po łudn iow y, g d y ż  n a  pó łnocnym  
p an o w ała  obecnie zim a O prócz tego  
w y b ran o  osobny  w ydzia ł ziem ski, na 
k tó reg o  czele s ta n ą ł Iii.

— T a k  m ają  się obecnie s to sunk i — 
zakończy ł E li" sw oje sp raw o zd an ie  i 
rzu c ił dz ien n ik i n a  stół.

M iny  w szystk ich  zasęp iły  się, ty lk o

Ism a  w  duchu  rad o w ała  się, że w róci 
n a  ziem ię.

—  To fa ta ln e  —  zaczął F ru . U w a- 
ż. m  te  uchw ały  za  w ie la i b łąd  p o li­
ty czn y .

— Z am ias t pokoju , będziem y m ieli 
s tra szn ą  w ojnę. Z nam  ludzi i w iem , 
że n ie  poddadzą  się d o b io w o ln ie — za­
u w aży ł S a ltn e r

W ym ieniono  jeszcze  p a rę  uw ag, po- 
czem F ru  zap roponow ał, ab y  w yjść z 
czy te ln i i po jechać do Ilia . L a  w zięła 
pod  ram ię  Ism ę i p o p a trz y ła  n a  n ią  
ze w spółczuciem .

— P a n i chc ia łaby  w rócić n a  ziemię? 
Z auw aży łam  to  i chciałam  p a n ią  
uprzedzić , że p raw dopodobn ie  n ie  b ę ­
dzie d la  p an i m iejsca na  okręcie, k tó ­
ry  w kró tce  odjedzie.

Ism a  zb lad ła , ale n ie  odpow iedzia ła  
nio. W siad ła  w  m ilczeniu  do sam o­
chodu i p o ru szy ła  się dopiero , g d y  
s tan ę li p rzed  dom em  Ilia .
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urządzić , boby  icb zarzucono  — czap ­
kam i.

Ja k ż e  tu  jeszcze  w ierzyć  w  p rz y ­
szłość n a ro d u  polskiego, jak że  n ie  z ło ­
rzeczyć  m u od „zb io row iska8 ?

B ied n y  A u g ust, p lu je  n a  w łasną  
brodę i ręce  za łam uje  n ad  tem , co 
przecież  p rzy jść  m usiało... N aród  po l­
ski sp rz y k rz y ł sobie bow iem  e leg an ­
ckich szan taży stó w  w  ro d za ju  A u g u ­
s ta  i m u s i a ł  w yrzu c ić  go n a  śm ie­
tn ik , t. j. do „ D z i e n n i k a  p o l ­
s k i  e g  o 8.

Przestrach czynowników.
N ieu d a ły  zam ach  n a  G oetza, w yko­

n a n y  p rzez  k ilku  szalonych  chłopaków , 
d a ł sposobność czynow nikom , w ęszą­
cym  w szędzie „o rgan izacye  i sp iski 
p o lsk ie8, do den u n cy o w an ia  p a try o - 
ty zm u  jak o  „n iebezpiecznej rew o lu ­
cy jnej te o ry i“ i w zy w an ia  po licy i p rz e ­
ciw ko te j części n iew innej m łodzieży 
sz k o ln e j, k tó ra  n ie  zd ep raw o w an a  
jeszcze  karyerow iczostw em , i egoiz­
m em , ośm iela się czuć inaczej — 
an iże li to  p raw o w iern a  w ładza  n a k a ­
zuje. T a k i czynow nik  - d en u n cy an t, 
k tó ry c h  n ie s te ty  w  spo łeczeństw ie pol- 
skiem  aż n ad to  je s t  dosyć, chw y ta  się 
starej po licy jnej m e to d y : lad a  św istek  
p o drzucony  p rzez  n iedow arzony  um ysł, 
lad a  sza lony  lub  zb ro d n iczy  czyn  w y­
kolejonej je d n o s tk i w y s ta rc z a , by  
denuncyow ać i  obrzucać  b ło tem  w szel­
k ą  n ieza leżn ą  m yśl w  spo łeczeństw ie, 
n ie  m ającą  oczyw iście z w yskokam i 
zb rodn iczych  lub  zw ary o w an y ch  U- 
m ysłów  n ic  w sp ó ln e g o !

U k azan ie  się n ieszkodliw ego św istka  
„N iepod leg łość“ p rzy ję li asym ilow ani 
w  Głalicyi czynow nicy  z „G łosu n a ­
ro d u 8, „C zasu8 lub  „R uchu  kato lick ie ­
g o 8 rozpaczliw em  w yciem  i w zyw a­
niem  po licy i n a  pom oc. P rzem y śln i 
zaś jezu ic i z „R u ch u 8 o d k ry li naw et, 
że w  F ilad e lfii zn a jd u je  się ta jn a  lig a

3. Ruch przeciw ludziom.
L a  siedzia ła  w  sw oim  poko ju  i czy ­

ta ła  h is to ry ę  pow szechną, k tó rą  je j 
p rzy w ió z ł z ziem i E li. P o  pew nym  
czasie od łoży ła  g ru b y  tom  i ro ze­
śm iała  się.

—  J a c y  ci ludzie  są  k o m ic z n i! 
N aw et sz ti p ow in ien  się roześm iać.

N a  słowo „ sz ti8 p rzy lec ia ło  n a  ram ię  
L a  dziw ne zw ierzątko , w ielkości m a­
łego  k o tk a  i p o p a trzy ło  sw em i ro- 
zum nem i oczym a n a  m ów iącą. B y ł to  
ja k b y  pegaz  w  m in ia tu rze , ty lk o  że 
zam ias t k o p y t m ia ł z g rab n e  paluszk i. 
P o d  w zględem  zoo log icznym  n a leżał 
on  do rzęd u  ow adów , k tó re  n a  M arsie 
po siad a ją  c iep łą  krew . G łow a b y ła  
p odobną  do g łow y k on ia  z ludzkim  
w yrazem  tw a r z y ; n a  g rzb iec ie  w y ra ­
s ta ły  m u  sk rzy d ła , p odobne  do sk rz y ­
deł w ażki.

— S z ti pow in ien  się roześm iać —  
rzek ła  L a , g ład ząc  d łon ią  jeg o  deli­
k a tn ą  skórę.

niebezpieczna... d la R o s y ii  d la  jezu itów ! 
R ozpoczął się te d y  n a  w szelką n ieza ­
leżn ą  m yśl po lską  sk o n cen tro w an y  a- 
ta k  czynow ników , k tó ry  po licyanci 
ro sy jscy  p rzy ję li radośnem  zacieran iem  
r ą k ,  spo łeczeństw o  polsk ie  zaś p o ­
gardą ...

O becnie zb ro d n iczy  czyn  p o p ełn io n y  
p rzez  n iedo rosłych  w ary a tó w  p o ru szy ł 
znow u czynow nicze gn iazdo  ! P ie rw szy  
p osp ieszy ł czynow nik  z „G łosu n a ­
ro d u 8, d en u n cy u jąc  w szystko , co dla 
sp rzed a jn eg o  p ism ak a  w ydaje  się nie- 
w y g o d n e m : i p a try o ty z m  i socyalizm , 
tudz ież  podszezuw ając  p rzeciw  uczci­
w em u p a try o ty czn em u  odłam ow i p ra sy  
polskiej.

Z a  sw ym  ko legą  i sp rzy m ie rzeń ­
cem z K rak o w a  poszed ł p ro p a g a to r 
carofilizm u w  G alicy i, lw ow ski „H ały- 
czan in ." O rg an  ga licy jsk ich  m oskalo- 
filów w y stąp ił w o s ta tn im  sw ym  nu  
m erze z a rty k u łe m  p. t. „P ro p a g a n d a  
czy n u ,8 uw zorow anym  n a  a rgum en- 
tacy i „G łosu  n a ro d u 8, w  k tó rym , p o ­
w ołując się u staw iczn ie  n a  c y ta ty  
„po lsk ich8 pism  — „C zasu8, „R uchu k a ­
to lick ieg o 8 itd ., d eu u n cy u je  z okazyi 
zam achu  n a  G o etza , w s z y s t k o ,  c o  
t c h n i e  j a k i m k o l w i e k  d u c h e m  
p o l s k i m ,  p o l s k i e  p i s m a ,  z e ­
b r a n i a  l u b  s t o w a r z y s z e n i a

W  chorej fa n ta z y i czynow nika  ze 
L w ow a, podn ieconej silnie denuncya- 
cyam i „G łosu n a ro d u 8, „R uchu  k a to ­
lick ieg o 8 i „ C z a su ,8 m ajaczą  na  
n a  każdym  k roku  „ ta jn e  zw iązk i8 (hu !), 
zag rażające  „m atuszce R o sy i8.

P rz e ra ż o n y  carofil w m ięszał w szyst­
ko „w ta jn e  k o n sp ira c y e ,8 naw et... 
lw ow skie s tow arzyszen ie  m łodzieży 
„Z jednoczenie8 (!) D enuncyacye  swe 
kończy „ H a ły c z an in 8 w  n as tęp u jący  
sposób : „P ism a k rzy w d zą  n ap astn ik ó w  
(na G oetza), n azy w a jąc  ich  p ro sty m i 
rozbójn ikam i, g d y ż  są oni p r o d u k ­
t e m  t e j  p r o p a g a n d y  (oczyw iście 
p o lsk ie j!), k t ó r ą  p r o w a d z i  s i ę

Z w ierzą tk o  w ydało  z siebie głos, 
k tó ry  dźw ięczał, ja k  śm iech, a n a ­
stęp n ie  pow iedziało  w y ra ź n ie : ko b a te  
(b iedni ludzie).

P o  chw ili dało  się słyszeć pukan ie  
w  telefonie, a p o tem  zaraz  g łos Sal- 
tn e ra  :

— C zy p a n n a  L a  w  dom u?
— W  dom u, w  dom u, p rzychodź 

p a n  ty lko .
Z a m in u tę  ju ż  z jaw ił się S a ltn e r  z 

E llem  w  poko ju  p a n n y  La. S a ltn e r  
b y ł ca ły  o b u rzony  i za raz  po p rz y ­
w ita n iu  w y c iąg n ą ł gazetę .

—  N iech  p an i p rzeczy ta , w  ja k i  to n  
zaczy n a ją  u d erzać  w asze gazety .

— A leż  Sal, n ie  gorączku j się ta k  
straszn ie . Cóż nas oboje obchodzi 
spór m iędzy  p lan e tam i ? —  z a p y ta ła  
ciszej.

S a ltn e r usiad ł, a E li zaczął c z y ta ć :
„ Ja k  się dow iadu jem y z pew nego  

źró d ła , opóźni się eksp ed y cy a  ziem ska 
o p a rę  ty g o d n i, rzekom o z pow odu 
jak ich ś  p ró b  z n ih ilitem . U w ażam y  to

w  G a l i c y i  i w  p i s m a c h  i n »  
z g r o m a d z e n i a c h  i w r o z l i c z - 
n y c h  s t o w a r z y s z e n i a c h ! 8

S kon cen tro w an i czynow nicy  chw y­
ta ją  się n a jb a rd z ie j b łah y ch  pozorów , 
by  denuncyow ać w szystko, co po za 
n im i istn ie je . „ H a ły c z an in 8, „G łos N a­
ro d u 8, „C zas8 i „R uch k a to lic k i8, co 
za  d o b ra n a  kom pan ia , s tanow iąca  ^  
G alicy i ek sp o zy tu rę  żandarm ów  ro sy j­
skich.

Hacuś, Jaśkiewicz, Łucyk...
Od pewnego czasu grasuje po Krakowie 

nowy agitator „katolicko-narodowy8, spro­
wadzony za drogie pieniądze ze Lw ow a- 
Człowiek ten objeżdża razem z p. Szka­
radkiem powiat krakowski i podgórski, 
przebiera się często za chłopa i redaguje 
„Łączność8. Aby dać czytelnikom pojęcie, 
ile łotrostw może popełnić jeden taki drab 
„katolicko-narodowy8, wyliczymy tu parę 
epizodów z burzliwego życia p. Łucyka-

Z początku był on klerykiem w zakonie 
Bazylianów. Napędzono go stamtąd za nie­
moralne czyny.

Przez pewien czas przebywał u księdza 
ruskiego Makara w Chyrowie Razu pewne­
go poszedł ksiądz Makar do cerkwi na 
mszę i zostawił Łucyka w domu. Łucyk, 
nie namyślając się dużo, chwycił 20 złr. 
ze stołu i ulotnił się..

W Przemyślu wychodziło przed kilku 
laty pismo „Posłannyk8, do którego wkrę­
cił się Łucyk. Pieniądze, które przycho­
dziły na adres redakcyi, zabierał sobie. 
Czynił to tak długo, aż się nie spostrze­
żono i nie napędzono go sromotnie.

W  roku 1897 zjawił się we Lwowie na 
zgromadzeniu majowem jakiś chłop, któr}' 
bardzo wymownie mówił o biedzie chłop­
skiej i o tem, że mu sukmana do serca 
przyrosła. Pytano powszechnie, co to za 
chłop? Dopiero jeden z wtajemniczonych, 
dr. F. dał wyjaśnienie, że to nie chłop, 
lecz p. Łucyk, który wziął chłopu Mykie- 
łycie sukmanę, aby nią paradować na zgro-

zw lekan ie  za n ieodpow iedn ie , g d y ż  
oburzen ie  p rzeciw  ludziom  rośn ie  z 
każdym  dniem . Od św iadków  naocz­
nych  dow iadujem y się, że rządow e 
spraw ozdan ie  p rzed staw ia  w  z b y t ła- 
godnem  św ietle  zajście z o k rę tem  a n ­
g ielsk im . Z asięgnę liśm y  n ad to  szcze- 
gó łow szych  in fo rm acy j o stosunkach  
n a  ziem i. S ą one p o p ro s tu  oburzające. 
A n i śladu spraw iedliw ości i wolności- 
M iliony ży ją  w  okropnej nędzy , U 
w alk a  m iędzy poszczególnem i klasam i 
w re z ca łą  zaw ziętością. K to  odw aży 
się p raw dę pow iedzieć, dosta je  się do 
aresztów . M orderstw a są  n a  po rządku  
dziennym . J e s t  to  p o p ro s tu  naszym  
obow iązkiem  m o ra ln y m  poskrom ić te 
dzikie zw ierzę ta  i to  ja k  n a jp rę ­
d ze j.8

—  T ego  ju ż  za  dużo ! —  zawoła* 
S a ltn er, chodząc w ielkim i krokam i 
po pokoju . — A le czy ta j że ty lko  
d a le j!

(Ciąg dalszy  nastąpi).
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kadzeniu. Biedny włościanin Mykiełyta 
Przyjechał nawet w pogoni za Łucykiem, 
aby odebrać swoją zgubę. I  faktycznie na 
drugi dzień chodził p. Łucyk już w swo- 
Jem ubraniu mimo, że mu cudza sukmana 
do serca przyrosła. Pan Łucyk miał wogóle 
słabość do cudzych ubrań, tak chłopskich, 
■lak i niechłopskick...

Po wyborach do parlamentu odbył się 
Snany proces chłopów ruskich z Balic. Łu- 
eyk był wtedy radykałem ruskim i wyłu­
dził od dra Franki pieniądze na ten pro­
ces, aby pomagać chłopom i pisać sprawo­
zdanie. Pieniądze wziął, na proces nie po­
jechał: przepił je we Lwowie.

Na zamówienia moskalofllów przemy­
skich pisał różne artykuły i sztuczki sce­
niczne. Zwykle działo się tak, że brał na­
przód pieniądze, a potem uciekał i nic nie 
Pisał.

Pani Nestorowiczowa, żona radcy skar- 
bowego, mogłaby dużo o tem powiedzieć. 
Zamykała go nawet na klucz w swoim 
Pokoju, aby nie uciekał.

W r. 1898 narzucał się ludowcom i 
chciał agitować w Sanockiem na rzecz 
Stapińskiego w czasie wyborów uzupełnia­
jących. Z czasów tych opowiadają nastę­
pujący wypadek, za którego prawdziwość 
jęczymy: Redakcya „Kury era Lwowskie­
go" miała wysłać Stapińskiemu pensyę 
fr wysokości 80 złr. Wówczas Łucyk, 
który miał jechać w Sanockie, zapropono­
wał p. Wysłouchowi, że sam zawiezie p. 
Stapińskiemu pieniądze. P. Wysłouch zgo­
dził się na to; Łucyk drapnął z pienią­
dzmi, przepił je i —  zerwał z ludowcami...

Po stanie wyjątkowym sprzedał się du- 
8zą i ciałem jezuitom i klerykałom. Odda­
no muredakcyę pisma chłopskiego „Krzyż", 
Płacono królewską pensyę , którą oczywi­
ście z miejsca przepijał. Znano go bardzo 
dobrze we wszystkich drugorzędnych loka­
tach i baj złach lwowskich, jako figurę, 
którą trzeba było od czasu do czasu po­
liczkować, aby utrzymać ją  w karbach. We 
Lwowie jest cały legion ludzi, których 
Palce spoczęły na policzkach p. Łucyka. 
ń  jeżeli nie palce, to ślina.

Na wybitnego kryminalistę wyrobił się 
P- Lu cyk w „Ruchu Katolickim", gdy go 
przyjęto w skład tej bogobojnej redakcyi. 
£ najmniejszych sprawek, które popełnił, 
frymienimy tylko łapówkę od Banku hipo­
tecznego w kwocie 25 złr. za „dobre" 
sprawozdanie. Oprócz tego nabrał od pe- 
frnego krawca ubrań, sprzedał je  tego sa­
mego dnia i za pieniądze upił się. Koroną 
Jednak jego uczynków było r o z b i c i e  
b i u r k a  w r e d a k c y i  „Ruchu Katoli­
ckiego". R a z ,  g d y  n i k o g o  n i e  b y ł o  
fr l o k a l u  r e d a k c y i ,  s p r o w a d z i ł  
s o b i e  ś l u s a r z a  i k a z a ł  m u  o t w o ­
r z y ć  b i u r k o ,  w k t ó r e m  z n a j d o -  
f r a ł y  s i ę  p i e n i ą d z e .  Przyłapano go 
fia g-orącym uczynku, i, rzecz dziwna, po­
bożna redakcya „Ruchu katolickiego" nie 
°ddała sprawy tej policyi, lecz zatrzymała

cenną perłę dla dalszej pracy na ko­
pyść i pożytek stronnictwa „katolicko-na­
rodowego".

Sprowadzono go nawet do Krakowa, 
£<lzie wraz z Krotoskim zwalcza socyal- 
'Lch demokratów, zarzucając im , że chcą

odebrać własność prywatną. W  ustach p. 
Łucyka jest taki zarzut bardzo wesołym...

P. Szkaradek chwali się w „Dzienniku 
poznańskim", że jest czystym jak  kry­
ształ pod względem charakteru. Nawet 
„kryształ" jak  Krotoski jednak, obcując 
z drabem pospolitym, staje się jego świa­
domym wspólnikiem.

Hacuś, Stróżyński, Jaśkiewicz, Łucyk —  
oto filary „katolicko-narodowe*.

Dom polski w Ostrawie.
Mor. Ostrawa, 7 listopada.

Wobec najpotworniejszych pogłosek, sze­
rzonych przez „braci" Czechów i przez 
Niemców o likwidacyi „Domu polskiego" 
w Mor. Ostrawie, donoszę wam następujące 
szczegóły o tej smutnej sprawie.

„Dom polski* zbudowany był prawie w 
całośc( „na kredyt", ciążą na nim długi 
prywatne i bankowe hipoteczne. Budowę 
prowadził architekt, niejaki Bandrowski. 
Preliminowane koszta budowy nie miały 
przenosić 160 000 koron. Bandrowski je ­
dnak , który umiał zyskać sobie zupełne 
zaufanie dyrekcyi i sam prowadził całą 
kasę, b e z  ż a d n e j  k o n t r o l i  przekro­
czył budżet o kilkadziesiąt tysięcy koron, 
według własnego przyznania. Oprócz bu­
dowy „Domu polskiego" prowadził on tak­
że budowę prywatnego domu i zakładu ką­
pielowego dla dra Seidla. Teraz, kiedy już 
„Dom polski" jest zupełnie gotowy, zażą­
dano od niego złożenia szczegółowych r a ­
chunków. Przy tej sposobności wpadł p. 
dr. Seidl na to, że Bandrowski dopuścił 
się sfałszowania jego podpisu na wekslach. 
Przez nieostrożność kilku osób dowiedział 
się o tem także Bandrowski i czmychnął 
czemprędzej z Ostrawy. Wieść o tem lo­
tem błyskawicy rozbiegła się po mieście, a 
przestraszeni wierzyciele i dostawcy zażą­
dali natychmiastowego zaspokojenia swych 
pretensyj. Do likwidacyi jednak nie przyj­
dzie prawdopodobnie, bo „Dom polski", 
posiadający koncesyę na restauracyę i pi­
wiarnię, przedstawia rzeczywistą w'artość 
jakich 200.000 koron i przy pomocy kil­
ku zamożniejszych członków dyrekcyi,^bę­
dzie go można uratować. Panowie ci obo­
wiązani są wprost do takiej ofiarności, bo 
jeżeli kto, to oni w pierwszym rzędzie są 
winni temu, że Bandrowskiemu pozwolili 
gospodarować bez żadnej kontroli.

Pokazuje się teraz, że Bandrowski, emi­
grant z Królestwa Polskiego, nosi całkiem 
inne prawowite nazwisko, że kobieta, 
z którą żył i którą wszędzie wprowadzał, 
nie jest wcale jego ślubną żoną. Oprócz 
tego utrzymywał on stosunki z jakąś a r­
tystką w Ostrawie, która prawdopodobnie 
musiała być jego wspólniczką we wszy­
stkich szalbierstwach. Obecnie znawcy 
sprawdzają księgi Towarzystwa „Domu pol­
skiego"; zdaje się, że defraudacye, popeł­
nione przez tego pseudo Bandrowskiego 
dochodzą sumy jakich 100.000 koron na 
szkodę „Domu polskiego" i licznych pry­
watnych osób.

Bandrowski zdaje się być rzeczywiście 
fachowo wykształconym i bardzo zdolnym 
architektem. Wystawiane przez niego budo­
wle, w stylu secesyonistycznym, przedsta­
wiają się imponująco, wprost pomnikowo

i są pod względem techniki skończone. 
Przyznają to powszechnie nawet najsu­
rowsi fachowcy — krytycy. Tem zaimpo­
nował on wszystkim i zyskiwał sobie zau­
fanie. Najzabawniejszem jest to, że potra­
fił on usidlić nietylko dyrektorów „Domu 
polskiego*, ale nawet osoby, których za­
wodowym obowiązkiem jest tropić i ścigać 
wszelkiego rodzaju zbrodniarzy. Bandrow­
ski okradł nietylko „Dom polski", dra 
Seidla i szereg ludzi prywatnych, lecz ten 
sam los zgotował on nowemu staroście 
ostra wskiemu i drowi K u n  z owi ,  komisa­
rzowi c. k. policyi w M. Ostrawie, którzy 
mn również powierzyli budowę prywatnych 
domów dla siebie. Ze znanym zaś komi­
sarzem policyi drem Ginalskim, kores­
pondentem „Głosu narodu," żył pseudo- 
Bandrowski na stopie przyjaźni i kole­
żeństwa. Któżby więc śmiał przypuszczać, 
że serdeczny druh i przyjaciel pp. drów 
Kunza i (łinalskiego jest pospolitym zło­
dziejem?

Bandrowski wypłatał tym panom niemi­
łego figla, bo, zamiast uciec do Ameryki, 
dał się złapać we Wiedniu. Aresztowano 
go tam w towarzystwie jakiejś dziewczy­
ny. Niebawem dowiemy się więc dalszych 
szczegółów o tym ptaszku.

Nadużycia wyborcze.
Badeniowskie wybory. W  spraw ie  

bu rz liw ych  zajść p rz y  p raw y b o rach  
w T urce , o k tó ry c h  doniesiono w czo­
ra j w  osobnej korespondency i, za ­
m ieszcza „D iło" w o sta tn im  sw ym  n u ­
m erze n a s tęp u jące  szc z e g ó ły : S ta ro ­
ścińska lis ta , w y d ru k o w an a  n a  z ielo­
n y m  p ap ierze , sk ład a ła  się z n a s tę ­
p u jący ch  w ybo rcó w : F ran c iszek  B i­
lińsk i, s ta ro s ta  (!); J a n  K iw iarow ski, 
rad ca  s ą d u ; ks. F ra n c isz e k  D obrow ol­
ski ; S ew ery n  B rysiew icz, poczm istrz  ; 
W ik to r Ł u ck i, kom isarz  s ta ro s tw a  (!); 
B ro n is ław  W iśniew ski, kom isarz star.(!); 
S tan is ław  H odoly , sek re ta rz  s ą d u ; 
M ojżesz S ch ech te r, b u rm is trz  ; A n to n i 
N adolski, sek re ta rz  g m in n y ; S alom on i 
R osen , J a n  L eszczyński, rzeźn ik . ^

A  w ięc 3 u rzędn ików  s ta ro s tw a ,)  
2 u rzędn ików  sądu, poczm istrz , ksiądz I 
i 2 m acherów  żydow skich  m iało  b y ć ) 
na rzu co n y ch  w yborcom  ! W  liście te j I 
n ie  zn a jd u je  się an i je d e n  R u sin  mimojj 
to , że w  T u rce  zn a jd u je  się około i 
300 R usinów . P rzep ro w ad za ł p raw y - • 
b o ry  je d e n  z k an d y d a tó w  o svej zie- . 
lonej lis ty , kom isarz s ta ro stw a  Ł uck i, j 
a  to  w  ta k i sposób, że do g lo sow an ia  l  
dopuszczano  ty lk o  „panów  i żydów ", 
w y k luczając  od g łosow an ia  k ilk u se t 
opozy cy jn y ch  w yborców , k tó rz y  od 
godz. 8 ran o  do 1 w  po łudn ie  w y c z e ­
k iw ali — i n a p ró ż n o !

N ieuzasadnione zu p e łn ie  a resz to w a­
n ie  d ra  L ó w en th a la  w yw ołało  o s ta te ­
czn ie  burzę  ! P odn iósł się k rzyk , k ije  
do gó ry , ludzie  n ap a rli n a  kom isyę, 
s to ły  p o p rzew raca ły  się — p. kom i­
sarz  p ierw szy , za n im  cała  kom isya 
w yborcza , n a  o sta tk u  żan d arm i z w a c h ­
m istrzem  n a  czele... salw ow ali sw ą 
skórę ucieczką^przez  okno!... W  te n
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sposób p rzep row adzono  p raw y b o ry  w 
T arce .

Ruch wyborczy.
Jak się klerykali ośmieszają. Nieje

dnokrotnie już mieliśmy sposobniść wyka­
zać całą nicość i śmieszność klerykalnej 
agitacyi. Nie mając oczywiście żadnego 
programu, który by liczył się ju ż  nie z ja- 
kiemikolwiek potrzebami dnia, lecz wprost 
z e  z d r o w y m  r o z s ą d k i e m ,  klerykali 
usiłują ratow ać się od zatonięcia w po­
wszechnej obojętności i lekceważeniu, jakie 
ich spotyka, takimi środkami, które kle- 
rykalnycli aranżerów  okrywają niesłychaną 
śmiesznością. Niedawno temu tarnowski ks 
Z y g u ł a faise Ż y g  u l i ń s k i ,  chcąc ko­
niecznie zwabić na swe zgromadzenie s łu ­
chaczy, wydrukował odezwę wzywającą na 
„ z g r o m a d z e n i e ,  n a  k t ó r e m  m a  
p r z y j ś ć  d o  z j e d n o c z e n i a  s t r o n ­
n i c t w  i z g o d y  z c. k. r z ą d e m " .  
Rządowi widocznie niebardzo zależało na 
„zgodzie" z ks. Żygułą, gdyż zakazał 
lozlepiania tych oryginalnych odezw. T a r­
nowianie czują żal do starosty D unajew ­
skiego za to, że nie pozwolił im się uba­
wić tym wykwitem klerykalnej fantazyi.

Lipnik (obok Białej). W e wtorek 6 bm 
odbył się tu nader liczne zgromadzenie 
prz«dWjborr.z.e włościan i robotników. Za 
ga:ł tow. E n g l e r t ,  przewodniczył tow. 
E a i k i s .  Tow. E ng lert przedstaw ił ze­
branym kandydata z V kuryi, tow. S e r -  
k o w s k i e g o ,  który powitany oklaskami, 
omówił położenie klas pracujących i ro z ­
w inął program  socyalno - demokratyczny. 
Po przemówieniu kilku jeszcze wyborców 
zebrani uchwalili jednogłośnie kandydaturę 
tow. Serkowskiego.

Przegląd polityczny.
=  Zwycięstwo Mac Kinley’a. D nia

6 bm. o d by ty  się w całych  S tan ach  
Z jednoczonych  p raw y b o ry , ro zs trzy ­
g a ją c e  o losie d w ó ih  k an d y d ató w  n a  
p re z y d e n tu rę  M ac-K in ley ’a i B ry an a . 
Z liczby  w y b ran y ch  delegatów  305 
n a leży  do ztvolenników  p ie rw szego ; 
b ry an is tó w  w y b rać  m iano ty lko  142. 
Z a tem  dziś ju ż  stw ierdzić  można, zwy­
cięstw o K in le y ’a, m im o że fo rm aln ie  
sp raw a  ta  ro z s trzy g n ie  się później.

D la E u ro p y  k w esty a  p rezy d en tu ry  
w  S tan ach  Z jednoczonych  n ie  je s t  o- 
b o ję tną . M ac-K in ley  je s t  w  sp raw ach  
hand low ych  i p o lity czn y ch  zw o len n i­
kiem  fo rm u ły  M onroego : A m ery k a  dla 
A m erykanów . O znacza 1o z jednej 
s tro n y  p ro teg o w an ie  p rzem y słu  am e­
ry k ań sk ieg o  p rzez  w ysok e cla, n a k ła ­
dane  n a  to w a ry  europejsk ie, z d ru ­
giej zaś n iedopuszczan ie  E u ro p y  do 
m ięszania  się w sp raw y  am erykańsk ie , 
do czego p re te k s tu  d o sta rczy ć  m ogą 
zaw sze — sp ie ra jące  się w iecznie ze 
sobą p ań  tw a  południow o-am  rykań- 
skie P rg y zn ać  je d n a k  należy , iż  d a ­
w ny , a zarazem  now y p re z y d e n t S ta ­
nów  n ie je s t  m o n ro is tą  czystej k rw i: 
te o ry a  ta  b o w i m  w y m ag a  a b s ty n e n ­
c j i  w  spraw ach , w y b ieg a jący ch  poza

g ran ice  A m ery k i, tym czasem  Mac- 
K inley  za in au g u ro w ał po lity k ę  w szech­
św iatow ą p rzez  u dzia ł w w ojn ie  ch iń ­
skiej, p rzez  umiłowanie zdobycia  F ili 
pi?i i w ogóle kolonij zam orskich. B io ­
rąc  w całości — je s t  ta  po lity k a  do- 
g o łn ą  p rzedew szystk iem  d la  w ielk ich  
przem ysłow ców  i kap ita lis tó w : dąży 
do w ytw orzen ia  now ych  ry n k ó w  zb y tu  
d la  w łasnych  tow arów , u tru d n ia ją c  
rów nocześnie dow óz z zag ran icy .

=  Niemiecka stacya węglowa na 
morzu Czerwonem. J a k  w iadom o, c e ­
sarz  n iem iecki W ilhelm  p rag n ie  bez­
w zględnie u czyn ić  z N iem iec po tęgę, 
k ró lu jącą  n a  o ceanach  i n iech ę tn a  p o ­
staw a, ja k ą  w tej sp raw ie  za jm uje  n a ­
ród  niem iecki, n ie  m oże m u u lub ionych  
bałw anów  m orsk ich  w yprzeć  z g łow y. 
P ierw szym  w aru n k iem  do osiągnięcia  
p rzew ag i n a  m orzu  je s t  zdobycie sk ła ­
dów  w ęglow ych , b y  s ta tk i m og ły  się 
w ró żn y ch  p u n k tach  w te n  n iezb ęd n y  
p ro d u k t zaopa tryw ać.

Is to tn ie , w p rasie  zag ran iczn e j k r ą ­
żyć zaczęły pogłoski, iż N iem cy w y ­
łu d z iły  od T u rc y i w  ty m  celu jak ieś  
w ysepki. P ism a  niem ieckie, sto jące n a  
żołdzie rząd o w y m , zap rzeczy ły  tym  
wieściom. O becnie, pismo w łoskie „Se- 
colo X IX "  (W iek  X IX ) og łasza  oie 
kaw y lis t w tej sp raw ie1, pochodzący 
z H odajdah . P ierw , za u siło w an ia  nie 
m ieckie za łożen ia  stacy i w ęglow ej w 
Moce ro zb iły  się o opór A ng lii i F ra n  
cyi. N iem cy je d u a k  n ie z raz iły  się tem  
wcale, i now ą yróbę  za in au g u ro w ały  na 
a reb ip e lu  F a rsań sk im , od leg łym  za le ­
dw ie o 5 m il m orsk ich  od b rzegów  
A rabii. W ysepk i te  są posiad łością  tu ­
recką. O dznaczają  się w ie lką  ży zn o ­
ścią i p osiadają  znaczne  bogactw a m i­
n e ra ln e , d o tąd  n iezuży tkow ane.

W  połow ie w rześn ia  n ad p ły n ą ł tu  
parow iec n iem iecki „M arya" i złożył 
55 to n  w ęgla, ogrodziw szy  z a ję ty  p lac 
i um ieściw szy  nap is  „W ęgle, należące 
do cesarza  n iem ieckiego". P rz e d s ta w i­
ciel w ład zy  tu reck ie j zaoponow ał p rze ­
ciw  tak iej bezcerem onialnej gospo­
darce, n ie  m ógł je d n a k  je j przesz te o 
dzić, m yjąc do dyspozycyi ty lko  6 żo ł­
n ierzy . K rp i ta n  o k rę tu  ro z la ł  k ra ­
jow com  b o g a te  p odark i i w żyw ych  
barw ach  op isyw ał im św ie tn ą  p rz y ­
szłość, k tó ra  ich  czeka z chw ilą, g d y  
się do stan ą  pod opiekę n iem iecką, p o ­
czem  porozum iew ał się te legraficzn ie  
z B erlinem . T ym czasem  rząd  tu reck i 
obaw ia się, iż  ew en tu a ln e  u stąp ien ie  
tego  te ry to ry u m  N iem com  zaszkodzi­
łoby  jeg o  u rokow i w oczach luduości 
a rabsk ie j, i co n a jw yże j sk łan ia  się 
n a  udzielen ie  Niemu om 36-letniej kon- 
cesyi n a  eksp loa tacyę  bogac tw  m in e­
ra łu}  ck n a  w yspach, by w te n  spo ­
sób zam askow ać fa k t za łożen ia  p rzez 
n ich  s tacy i w ęglow ej.

N a tu ra ln ie , po  up ływ ie  te rm in u  
dz ie rżaw y  N iem cy  n ie  pozw olą sobie 
odebrać sm acznego kęsa  a s łab a  T u r-  
cya n ie po trafi ich  do tego  zm usić.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  9 listopada 

1793. D bkret W ielkiej Rewolucyi ogłasza ku lt 
rozumu. — 1799. W zięcie W arszaw y. Pierw szy 
plebiscyt we Francyi.

U n i w e r s y t e t  l u d o w y .  Dziś w ykład dra 
Zofii D aszyńskiej-G olińskiej: „W stęp do eko­
nom ii społecznej". W sali gim nazyum  św. Anny
0 godz. 7 wiecz.

D z iś  t e a t r  z a m k n i ę t y .
W  sobotę: „Kłam czyni", sz tuka w 3 aktach 

D audet’a przekład Heleny E ger (nowość).
W niedzielę: „Kłamczyni".

Z Przemyśla. Po .awanturach, w ypra­
wionych przez kilku oficerów 58 p. p. i 
po nocnej bójce z oficerami w niedzielę, 
skonsygnowano prawie cały garnizon. Ofi­
cerowie 58 p. p. siedzą wszyscy w domu
1 nie pokazują się na ulicy, za to innym 
pozwolono nosić rewolwery. Ze Lwowa 
sprowadzono policyantów i ajentów i pro­
wadzi się bardzo energiczne śledztwo.

Aresztowany szwagier tow. dra Lieber- 
inana, B r i n g s ,  udowodnił swoje alibi W 

nocy z uiedzieli na poniedziałek i z o s t a ł  
w y p u s z c z o n y  n a  w o l n o ś ć .  We wto- 
rek odbyto rewizyę u robotnika blachar­
skiego W r o n y  i aresztowano go. Nadto 
aresztowano m ajstra szewskiego P i e c h o ­
c k i e g o ,  m urarza S z c z e p  a ń s k i e g o  
i kilku innych. Przesłuchują licznych św iad­
ków.

Robotnicy zwracali się jeszcze daw-niej 
do starosty L a n i k i e w i c z a  z żądaniem 
ochiony przed kilku oficerami. K rążą po 
mieście także wiadomości, że 58 pułk zo­
stanie przeniesiony z Przemyśla.

Wydawca „Głosu narodu" w świetle 
prawdy. Z Nowego Sącza otrzym uje „M ie­
szczanin" następujące interesujące szcze­
góły o p. Pilawskim, współwłaścicielu „Gło­
su narodu". P . Pilaw ski, organizator adre­
sów służalczych do Piaseckiego, z począ­
tkiem roku bieżącego dostąpił godności re ­
widenta kolejowego, a w czasie jego u rzę­
dowania zaszedł wypadek następujący : Na 
stacyi w N Sączu wysiadła niejaka p. M., 
k tóra posługaczowi za wyniesienie pakun­
ków,, wręczyła j  ikąś monetę. Posługacz, 
pewny że otrzym ał koronę, spostrzegł po 
chwili z zadziwieniem, że ma w ręku mo­
netę złotą, pokazał ją  Pilawskiemu i opo­
wiedział, ja k ą  drugą przyszedł do jej po­
siadania. P ilaw ski objaśnił posługacza, co 
to za moneta —  była to podobno pruska 
20-m arkówka, c /y  też napoleondor —  i 
zamiast, jako urzędnikowi przystało, po­
czynić kroki, aby wudo :zną pomyłkę n a­
prawić, ofiarował się złoty pieniądz wymie­
nić na walutę austryaeką, co też uczyuit, 
zyskawszy na tej transakcyi około 2 złr. 
I  wszystko byłoby dobrze, gdyby nie pani 
M., która spostrzegłszy p o m y ję , tem wię­
cej, że rzeczoua moneta była pamiątkow-ą, 
nie była się pisemnie zwróciła do dyrekcyi 
kolei w Krakowie z prośbą o wyjaśnienie 
zajścia i wydobycia monety od posługacza, 
dla którego dodatkowo nadesłała 1 złr. 
wynagrodzenia. Cały „interes" wyszedł na 
jaw  i P ilaw ski doznał nieprzyjemności w' 
formie śledztwa dyscyplinarnego, a w r e ­
zultacie d e g r a d a c y i  z rew identa napo- 
wrót na konduktora czy nadkonduktora.

I  takie indywiduum chce na spółkę z 
Ehrenbergiem i Lewickim prawić morały
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uczciwym kolejarzom, którzy się clicą or­
ganizować.

Dlaczego Szkaradek nazwał się Kro-
toskim ? „Dziennik poznański" stal się od 
pewnego czasu eiehein miejscem, w którem 
różne wielkie i bardzo małe figurki gali­
cyjskie wytaczają swoje żale i bóle. Alfred 
Szczepański sprawił tam uroczysty pogrzeb 
swemu „Zamętowi“. Biskup Pelczar wy­
parł się tam oszukańczego księdza Siedle­
ckiego. Obecnie znów wyjaśnia w numerze 
254 p. Krotoski, kandydat katolicko-naro­
dowy, dlaczego przestał być Szkaradkiem. 
Posiuckajmyź więc, dlaczego :

„Dr Krotoski nazywał się dawniej Szka­
radek, a nie chcąc aby młodzież szkolna —  
gdyż jest profesorem gimnazyalnym — brała 
to nazwisko w żartach na nice, zmienił je 
na obecne. Wszystkim wiadomo, że podpi­
sywał swe naukowe prace tem nazwiskiem, 
wszystkim wiadomo, że z razu miał za­
miar oba, i rodzinne i nabyte zlać razem 
i przez pewien czas podpisywał się Szka­
radek Krotoski, aż mu władze nie dozwo­
liły"...

Oto cała spowiedź życia p. Szkaradka, 
bo oprócz nazwiska i paru wypracowań 
piśmiennych, których by nawet uczeń gimna- 
zyalny nie popełnił, a które nazywa „pra­
cami naukowemi", nie posiada on nic na 
swoje usprawiedliwienie, jak  chyba tępą 
fizyonomię i kupkę łgarstw, które na spół­
kę ze sw'ym serdecznym przyjacielem, z ł o ­
d z i e j e m  Łucykiem, rozpowszechnia w śród 
chłopów. P. Szkaradek chce wmówić pu­
bliczności, że zmieniając nazwisko, uczynił 
wielkie poświęcenie dla uczniów gim nazjal­
nych. On chciał zostać Szkaradkiem, ale 
mu c. k. władze nie pozwoliły ! Zamiast 
wstydzić się nazwiska, mógłby się raczej 
wstydzić swoich głupich i śmiesznych fał­
szów, które rznca na socjalnych demokra­
tów z zaciekłością prawdziwego draba, go­
dnego przyjaźni złodzieja Kucyka.

Pod adresem dyrekcyi policyi. Wczo­
raj około godziny 9 rano pewien przecho­
dzień tknięty został na rogu ul. Brackiej 
atakiem epileptycznym. Obecni przy tein 
posługacze pospieszyli choremu, którego 
kurcze rzuciły na kamienie, z pomocą, 
podtrzymując na rękach biedaka w celu 
uchrcnienia go od stłuczeń i skaleczeń. 
Pełnący w tym rejonie służbę kapral od 
policyi nr. 110, przystąpił do chorego i 
wołając do trzym ających: „Puśćcie go za­
raz ! Ten pijak siedział już za policyanta, 
udaje tylko chorego!“... począł szarpać 
zupełnie nieprzytomnego człowieka. Obu­
rzeni do głębi zachowaniem się policyanta 
ludzie, stanęli w obronie biedaka; mimo to 
jednak kapral ów, gdy chory oprzytomniał, 
szarpał go, krzycząc: „Ty durniu!“ Ja  
cię zaaresztuję!" itd. Możeby dyrekcya 
policyi zechciała udzielić swym żołnierzom 
parę lekcyi przyzwoitości i ludzkości! 

Panama policyjna. Zaledwie prze
brzmiała głośna historya panamy w urzę­
dzie Rzeszy dla spraw wewnętrznych o 
o 12.000 marek, pobranych od przemy­
słowców niemieckich, a już Da widnokręgu 
berlińskim zarysowała się nowa sprawa, 
gdzie w grę również wchodzi przekupstwo. 
Bohaterami nowej panamy są urzędnicy 
policyjni. Ich „czyny" wydobyła na świat

rewizya procesu bankiera Steruberga, o- 
skarżonego o niemoralny stosunek z nie- 
letniemi, przyczem w pierwszej rozprawie 
obciążająco zeznawała przeciwko niemu 
13-letnia Frida Woyda, praktykują-a przy 
masażystce, pełniącej zarazem niesumienną 
rolę rajfurki. W pizeciągu jednak kilku 
miesięcy, które upłynęły pd pierwszego 
wyroku, skazującego ohydnego lowelasa na 
na 2 lata więzienia, nastąpiła kardynalna 
zmiana w' zeznaniach dziewczynki. Twier­
dzi — iż między nimi nic nie było. Drugi 
zaś ważny świadek —  masażystka ulo­
tniła się za morze, według wszelkiego pra 
wdopodobieństwa za pieniądze bankierskie. 
Dotąd mieliśmy tylko obrazek obyczajowy, 
ilustrujący moralność plutokracyi berliń­
skiej. W ostatnich dniach nastąpił w pro­
cesie nowy zwrot. Obok dawnej trójki, 
składającej się z bankiera, rajfurki i jej 
trzynastoletniej asystentki, wynurza się no­
wa : agent kryminalny, komisarz policyjny 
oraz dyrektor policyi. Frida Woyda, cofa­
jąc swe poprzednie zeznania, poczynioue na 
niekorzyść bankiera oświadczyła, iż były 
jej poddane przez badającego sprawę agen­
ta Stierstedtera, przed którym uezuwać 
miała niesłychaną obawę. Większą jednak 
sensację wzudzają następne szczegóły: pod­
czas, gdy prokurator z pierwszego procesu 
Steruberga Romen nakazywał Stierstedte- 
rowi prowadzenie dalszych poszukiwań i 
odwiedzanie w tym celu zamężnej siostry 
Woydy, s z e f  p o l  i c  y i k r y m i n a l n e j  
Ton  M e e r s f c h e i d t - H u l l e s e n  s u r o ­
wo mu t e g o  z a b r o n i ł ,  a k o m i s a r  z 
p o 1 i c y j n y T li i e 1 s t a r a ł  s i ę  w p r o s t  
w p ł y n ą ć  n a  n i e g o ,  by  z a n i e c h a ł  
s p r a w y  z a  co  n i e w ą t p l i w i e  o t r z y ­
ma  od o s k a r ż o n e g o  z n a c z n ą  s u ­
mę  p i e n i ę d z y  i w tym celu konfero­
wał ze swym podwładnym po winiarniach 
i odwiedzał go nawet w jego piieszkaniu.

Tiel zaprzecza stanowczo, jakoby chciał 
przekupywać ajenta i rozmowy swoje z nim 
poczytuje za żartobliwą pogawędkę. Nato­
miast, jako fakt niezbity ustalono, że dy­
rektor połicyi pozostawał w zależności 
finansowej od bankiera Sternberga, który 
mu pożyczył 30 000 marek, że bywał czę­
stym gościem w jego domu i w każdej 
potrzebie pieniężnej do niego się zwracał. 
Dwaj wyżsi urzęduicy posądzeni są ró­
wnież o przekupstwo na korzyść oskarżo­
nego. Z drugiej strony i postępowanie a- 
jenta Stierstedtera wydaje się zagadko- 
wem : pobudki jego niesłychanej gorliwo­
ści, wbrew rozkazom przełożonych, są do­
tąd niewyjaśnione, a jego sp .sób wy doby­
wania zeznań od kobiet, zamięszanych w 
sprawie Sternberga, nie zyska, zapewne 
aprobaty władz; zawiązywał on z owemi 
kobietami na własną rękę stosunki miło­
sne, aby coś od nich wyśledzić.

Tak w świetle procesu wyglądają filary 
społeczeństwa i porządku publicznego — 
w Berlinie.

Robotnicy polscy na Węgrzech. W Bu­
dapeszcie jest przeszło 20.000 Polaków, 
kilka stowarzyszeń polskich, między temi 
socyalno-demokratyczne „Zgoda" i „Siła", 
tudzież patryotyczne „Stowarzyszenie P o­
laków". Oprócz tych istnieje podobno je ­
zuicka „Przyjaźń", ale robotnicy nie zwra­

cają na nią żadn j uwagi. Wobec 20.000 
Polaków, cztery stowarzyszenia nie byłoby 
to weale za dużo, lecz niestety do tych 
wszystkich stowarzyszeń należy zaledwie 
setka osób. Do „Stowarzyszenia Polaków" 
należy kilku podtatusiałych poczciwców
0 pięknie zaokrąglonych kształtach, z roz­
czuleniem wspominających przy piwku o 
menerach stańczykowskiej kliki. Z pomię­
dzy dwóch 30cyalno-demQkratycznych sto­
warzyszeń „Siła" nie rozwija się prawie 
Wcale, natomiast niedawno założona „Zgoda" 
krząta się bardzo ruchliwie około rozbu­
dzenia życia pomiędzy tutejszą polonią. 
W przeciągu kilku miesięcy swego istnie­
nia to nowe stowarzyszenie urządziło 10 
odczytów, 'otworzyło kurs rysunków techni­
cznych dla ślusarzy i blacharzy (na który 
niestety uczęszcza tylko trzech członków)
1 wkrótce zorganizuje naukę czytania i pi­
sania dla analfabetów.

„Łodzianin". Ruch robotniczy w Kró­
lestwie Polskiem, od wielu lat obejmujący 
Warszawę, Częstochowę, zagłębie dąbro- 
wieekie i większe miasta gubernialne je ­
szcze do niedawnego czasu nie obejmował 
Łodzi, tego największego ośrodka prze­
mysłu tkackiego. Dopiero w przeciągu o- 
statniego' roku powstała tam silna i roz­
gałęziona organizacya socyalistyczna, na 
pierwszego maja powiaty nad miastem 
czerwone sztandary, na pogrzebach towa­
rzyszy robotnicy urządzają tłumne mani- 
festacye. Liczba korespondencji z poszcze­
gólnych fabryk i wiadomości lokalne wzrosły 
tak znacznie, że zwykła rubryka poświę­
cona Łodzi w warszawskim „Robotniku" 
nie, wystarczała i polska partya socyali­
styczna wydała w końcu zeszłego miesiąca 
speeyalne pismo p. t. : „Łodzianin". Pismo 
to zawiera korespondeneye z trzydziestu 
kilku fabryk i poszczególnych fachów, oma­
wiające straszne stosunki i nadużycia, po­
pełniane nad polskimi robotnikami przez 
spółkę niemieckich fabrykantów z rosyj­
skimi stnpajkami.

Witamy z radością „Łodzianina" jako 
nowy dowód wzrostu sil naszej bratniej 
organizacyi i życzymy, aby jednodniówka 
stała się jaknajprędzej wydawnictwem 
peryodycznem.

Proces O kolportaż. Sąd wadowicki
skazał robotnika krawieckiego z B i a ł e j ,  
tow. Hawata, na 5 koron grzywny za ko l­
portaż, z tego powodu, że tow. Hawat w 
jednej z restauracyj bialskich dał pewne­
mu obywatelowi numer „Latarni" do prze­
czytania. Rzekomo to „przekroczenie" po- 
pełnionem było w Białej, mimo to sądził 
je, nie wiedzieć z jakiego właściwie piwo.lu, 
sąd powiatowy w W a d o w i c a c h ,  dokąd 
tow. Hawat kilkakrotnie musiał jeździć, 
tracąc czas i zarobek.-

Gorączka przedwyborcza w Ameryce. 
Paryski „Temps" podał niedawno długi 
artykuł, przedstawiający widok Nowego 
Jorku przed wyborami. To sam o umiej 
więcej dzieje się i w innych miastach Ame­
ryki. Wszystkie sklepy niewyńajęte wy­
dzierżawiają komitety wyborcze na sale 
agitacyjne. Każdy taki lokal przyozdobio­
ny jest bogato chorągwiami i olbrzymimi 
szyldami. Okna powylepiane plakatami i 
fotografiami kandydatów. Przed lokalami,
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gdzie rezydują główni agitatorowie, usta­
wione są trybuny dla mówców oraz estra­
dy dla orkiestr, wygrywających nieustannie 
melodye narodowe. Mówcy przemawiają we 
wszystkich językach, nie wykluczając ży­
dowskiego. Muszą oni posiadać niesłycha­
nie zdrowe płuca, by zagłuszyć zarówno 
dźwięki muzyczne, jak  i gwar tluum, wo­
łania roznosicieli gazet, przekupniów, snu­
jących się wśród publiczności itd. Z nasta­
niem wieczoru rozpoczynają się ognie sztu­
czne, bez których żadna uroczystość ani 
też zebranie publiczne obejść się tam nie 
może

Skoro mowa o agitacyi przedwyborczej 
dodać należy, iż każda partya rozporzą 
dzała kilkoma tysiącami agitatorów, objeż­
dżających wszystkie miasta, oraz w milio­
nach egzemplarzy wydawała broszury agi­
tacyjne, pisane we wszystkich bardziej 
używanych językach.

Pomimo to i sami kandydaci mieli pra­
cę nielada. W  ostatnich dniach, jak do­
noszą do „Berlińskiego Tagblattu", Bryan 
wygłosił 546 mów (przeciętnie 80 dzien­
nie) i przejechał kolejami 18.355 mil, zaś 
kandydat partyi przeciwnej na wice-prezy- 
denta Boosewelt, występujący w zastępstwie 
Mac-Kinleya, któremu zajęcia państwowe 
nie pozwalały osobiście zajmować się agi- 
tacyą, miał w tym samym czasie 647 mów, 
przejechawszy 21.250 mil!

ZnOWU rewizya. We środę dnia 7 bm. 
odbyła się w redakcyi „Naprzodu“ rewi­
zya pod kierownictwem komisarza policyi 
Tomasika, celem odkrycia autora artykułu 
pod tytułem „każdy Polak to Świnia11 w 
nr. 140 naszego pisma. Szukano bardzo 
skrupulatnie, skutek jednak zawiódł ocze­
kiwania poszukiwaczy.

Posiedzenie sekcyi skarbowej. We 
wtorek dnia 6 bm obradowała sekcya skar­
bowa pod przewodnictwem p. Mendelsbur- 
ga. Postanowiono udzielić 20 ubogim rze­
mieślnikom pożyczek w kwocie od 100 do 
250 K (z fundacyi Jonatana Warschaue- 
ra), poczem uchwalono następujące zapo­
mogi, które zostaną przedłożone do za­
twierdzenia Radzie miejskiej: „Sokołowi" 
1000 K, Augnstyanom na restauracyę ko­
ścioła 20.000 K w 10 ratach rocznych 
począwszy od 1 9 0 1 , stowarzyszeniu bie­
dnych starców starozakonnych Asyfas- Skei- 
nem na budowę własnego domu 20.000 K 
w formie spłaty pożyczki, które to stowa­
rzyszenie zaciągnąć zamierza; tow. „Gwia­
zda" jednorazowo 200 K; „Przytulisku" 
uczestników powstania z r. 1863 stałą 
lecz odwołalną snbwencyę w kwocie 40Ó 
koron rocznie. Dalej uchwalono dodatek 
drożyźniany dla dyetaryuszów magistra­
ckich, wynoszący 4  800 K, a dla prakty­
kantów manipulacyjnych 1000 K. W re­
szcie wydawnictwu „Źródeł dziejowych" 
subwencyę jednorazową w wysokości 1000 
koro.

Wodociągi krakowskie. We wtorek 
o godź. 10 zrana puszczono w ruch pom­
py wodociągowe w Bielanach i rozpoczęto 
napełniać wodą zbiornik pod kopcem Ko­
ściuszki. Pompowanie wody odbyło się, 
według sprawozdania, które p. inżynier 
Ingarden nadesłał prezydentowi miasta, zu­

pełnie normalnie. Z rozpoczęcia pompowa­
nia wnosić można, iż przepłukiwanie rur 
miejskich niezadługo się rozpocznie.

Z teatru. Dr. Fr. Pankowski wypraco­
wał projekt ustawy dla „Zakładu emery­
talnego artystów sceny krakowskiej". Na 
rzecz tego funduszu nadesłał komitet go­
spodarczy ostatniego zjazdu lekarskiego 
100 koron.

Podziękowanie. Zarząd towarzystwa 
Uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza 
składa niniejszem serdeczne podziękowanie 
tym wszystkim, którzy podjęli trudy około 
urządzenia koncertu ludowego, w pierw­
szym rzędzie kierownikowi koncertu panu 
M. Szenkowi, oraz szanownym paniom i 
panom, którzy współudziałem swoim zape­
wnili koncertowi to niezwykle powodzenie, 
jakiem cieszył się u publiczności.

Pożar. We środę 7 bm. wybuchł o go­
dzinie 5 popołudniu pożar przy ul. Die 
tlowskiej 1. 47. Zapaliła się wata, leżącą 
na składzie w piwnicy. Akcyę ratunkową 
prowadził naczelnik Eminowdcz z 4 pluto­
nem Straży. Utrudniał ją  duszący d y m; 
w przeciągu jednak półtorej godziny pożar 
ugaszono.

Windig Recki wypłynął... Dyrektor „te­
atru" z pod rogatki Windig, czy Windyga- 
Recki, który na czas procesu tow. Da­
szyńskiego zginął był — według twier­
dzenia policyi — bez śladu, znów pokazał 
się na ulicach Krakowa. W yjazd Windiga 
nie był podobno r z e c z ą  p r z y p a d k o w ą .

Cofnięcie oskarżenia. Przed sądem 
przysięgłych toczyła się we środę dnia 7 
bm. pod przewodnictwem radcy Katyńskie 
go rozprawa o obrazę czci, wytoczona przez 
niejakiego K, Kurkiewicza p. Z. Mikołaj­
skiemu z powodu wydrukowania w „Mie­
szczaninie" artykułu, zarzucającego oskar­
życielowi, iż podając się za zegarmistrza, 
obchodzi domy i przywłaszcza sobie dane 
do naprawy zegarki. Oskarżony podnosi 
przed sądem, że i od niego także wziął 
p. K. zepsuty zegarek i do dziś dnia go 
nie zwrócił. Oskarżyciel zeznał, iż ów ze­
garek ma u siebie w domu, poczem p. Mi­
kołajski zażądał chwilowego zawieszenia 
rozprawy, by oskarżyciel mógł omawiany 
zegarek dla okazania przynieść. Ostate­
cznie oskarżyciel skargę swoją cofnął, 
wobec czego przewodniczący ogłosił wyrok, 
uwalniający p. Mikołajskiego od oskarżenia.

Zabawy ludowe w Warszawie, urzą­
dzane przez komisyę złożoną z Rosyan 
i złajdaczonych Polaków, nie mają powo­
dzenia i ciągle świecą pustkami. Komisya 
obmyśla obecnie środki w celn urozmaice­
nia zabaw, aby tym sposobem przyciągnąć 
ludność.

Lichwa węglowa w Królestwie. W
„Kuryerze Warszawskim" czytamy: W u- 
biegłym tygodniu ceny węgla spadły na 
rynku warszawskim o kilka kopiejek.

To zaniepokoiło spekulantów, grających 
na zwyżkę. Postanowiono więc znowu 
zmniejszyć podaż. Najdobitniejszym wyra­
zem tej działalności jest z m n i e j s z e n i e  
l i c z b y  r o b o t n i k ó w  w k i l k u  k o ­
p a l n i a c h .

Dowiadujemy się właśnie, że z począ­
tkiem bieżącego tygodnia o k o ł o  150 r  o- 
b o t n i k ó w  p o z o s t a ł o  b e z  m i e j s c a .

Ruch wyborczy.
Starosta Laskowski robi wybory.

W P rą d n ik u  C zerw onym  d n ia  5 bm . 
chodził pacho łek  g m in n y  po wsi około 
godz. 8  ran o  i zapow iadał, że p rzy - 
jed z ie  d e leg a t s ta ro stw a  w spraw aoh 
p o datkow ych ; gdzien iegdzie  ty lk o  o- 
g ła sza ł, że odbędą się p raw y b o ry . 
W sku tek  ta k ie j zapow iedzi, g d y  koło 
godz. 9 p rzy jech a ł kom isarz sta ro stw a , 
zeszło się zaledw ie s i e d m i u  u p ra ­
w n ionych  do g łosow an ia  p raw y b o r- 
ców i ci w y b ra li s z e ś c i u  w y b o r­
ców, m iędzy  n im i w ó jta  i p raw ie  sa ­
m ych pańsk ich  lizuniów .

Prawybory w Dębnikach odbędą się 
w  p i ą t e k  d n ia  9 bm. w  lo ka lu  u- 
r z ę d u  g m i n n e g o .

W Ludwinowie Odbyło się w czoraj 
w ieczorem  zgrom adzen ie  w yborców , 
n a  k tó rem  p rzem aw ia ł tow . D a s z y ń ­
s k i .  O m ów iono sp raw y  IV  i V  k u ry i 
i p rzy ję to  z serdecznym  zapa łem  k a n ­
d y d a tu rę  tow . D aszyńsk iego .

Listy wyborcze we Lwowio z k u ry i 
V  i I I I  ju ż  są go tow e i zo sta ły  w y­
łożone d la  pub liczności do p rz e g lą d a ­
n ia, ab y  w  raz ie  n ieum ieszczen ia  ko­
goś n a  n ich , m ożna było w nosić re -  
k lam acye. W  K rak o w ie  jeszcze o tem  
jak o ś n ie  słychać.

Telegraf i telefon.
Wiec techników.

Lwów, 8 lis topada. Z  pow odu zajść  
z po licyą  odby ł się w czoraj w iec s łu ­
chaczów  p o litechn ik i, w  k tó ry m  w zięło 
u d z ia ł około 500 studen tów . P o  e n e r­
g icznych  p ro te s tach  w y b ran o  kom isyę 
z p ięc iu  delegatów , k tó ra  m a udać  się 
do W iednia i p rzed staw ić  m in istrow i 
o b je k ty w n y  opis zajść. O prócz tego  
postanow iono  w ezw ać w szystk ie  u n i­
w e rsy te ty  i po litechn ik i w A u stry i. do 
do w spólnej akcyi.

W  sp raw ie  ś ledztw a d y sc y p lin a rn e ­
go o d em onstracyę  w  czasie inaugu- 
racy i zażądano  od ko lleg ium  p ro feso ­
rów , ab y  zan iechano  ś ledztw a p rz e ­
ciw ko p ięciu  słuchaczom . N ad to  uchw a­
lono jed nog łośn ie , że m łodzież so lid a ­
ry zu je  się z ow ym i pięciu  ko legam i, 
pon iew aż p ięc iu  n ie  m oże odpow ia­
dać za  300 dem o n stran tó w .

Prawybory.
Tarnopol, 8 listopada Prawybory od­

były się wczoraj i przedwczoraj w Białe, 
Czystyłowie, Małaszowcach i Ihrowicy bez 
presyi. Wszędzie wybrano pra wyborców 
radykalnych. Również w Zbarażczyźnie do­
tąd prawybory postępują w duchu partyi 
radykalnej.

Wczoraj Budzynowski wyjechał z po­
wrotem do Lwowa. Jak  słychać, śledztwo 
zostanie umorzone. Śledztwo przeciw Ostap- 
czukowi jest na ukończeniu i ma on być 
również wkrótce wypuszczony na wolność.

Wyborczy komitet stańczykowski.
Lwów, 8 listopada. Posiedzenie pełnego 

komitetu centralnego odbędzie się we Lwo­
wie dnia 14 b. m.
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Wypadek kolejowy
Nowy Sącz, 8 lis topada. W  D obry  

pociąg  ko lejow y p rze jech ał budnika, 
p rzec in a jąc  jeg o  ciało n a  2 części.

Fałszywy student.
Lwów, 8 listopada. P o licy a  a resz to ­

w a ła  tu ta j Ig n aceg o  F e lsen a , 20 la t  
lic ząceg o , pochodzącego z G ró d k a , 
k tó ry  n iep raw n ie  u b ie ra ł się w m u n ­
d u r  studenck i, k ra d ł i oszukiw ał. P ra ­
w dopodobnie  je s t  on sp raw cą  w ielu 
k radzieży , o sta tn im i czasy  popełn io  
n ych  we Lw ow ie.

Klęska rządu austryackiego
Budapeszt, 8  listopada. Wczorajsze 

konterencye ministeryalne w sprawie kolei 
bośniackich skończyły się tem, że rząd 
austryacki ustąpił, jak  zwykle przed naci­
skiem Węgrów; Ułożouo program budowy 
linij kolejowych. Najpierw ma być budo­
wana linia z Serajewa do granicy Sandżak 
w dolinie Linu i ukończoną ma zostać w 
ciągu lat trzech Koszta tej budowy mają 
być pokryte krajową pożyczką bośniacką. 
Dopiero po ukończeniu tej linii ma być 
dokonana budowa obu linij kolejowych, 
które mają bośniacką sieć kolejową połą­
czyć z jednej strony z siecią austryacką 
koło A rzano, z drugiej zaś z siecią wę­
gierską koło Szamac.

Praga, 8 listopada. Dzienniki czeskie 
donoszą, że m ł o d o c z e s i  p o s t a w i ą  
z p o w o d u  k o m p r o m i s u ,  z a w a r t e ­
g o  w B u d a p e s z c i e ,  t a k  m i n i s t r a  
E o e r b e r a  j a k  i w s z y s t k i c h  i n ­
n y c h  m i n i s t r ó w  a u s t r y a c k i c h ,  
k t ó r z y  b r a l i  u d z i a ł  w k o n f e r e n -  
c y i ,  w s t a n  o s k a r ż e n i a .

Wiedeń, 8 listopada. Cała prasa tutej­
sza uważa kompromis zawarty w Buda 
peszcie za kompletną klęskę rządu austrya­
ckiego.

Obstrukcya czeska.
Berno (morawskie), 8  listopada. Były 

poseł dr Stransky zwołał na wczoraj zgro­
madzenie, na którem jako kandydat prze­
mawiał p. Telseb.

Mówił on, iż Czesi musieli w minionym 
parlamencie pokazać Niemcom, że i oni 
potrafią robić obstrukcyę, jednakże nie mo­
żna stawiać Czechom obstrukcyi, jako pro­
gramu.

Wyborcy mogą postawić program swoim 
posłom, ale wybór taktyki należy pozo 
stawić im samym. Mówca zakończył, iż 
może być, że Czesi nie będą musieli dalej 
prowadzić obstrukcyi, może być, że opo- 
zycya będzie lepszą w nowym parlamencie.

Proces Hilsnera.
Pisek, 8 lis topada. N a  dzisiejszej 

rozp raw ie  p rzesłuch iw ano  dalej św iad ­
ków . Ś w iadek  k arczm arz  Bascb zeznaje, 
że d n ia  29 m arca  1898 r. b ra ł  udz ia ł 
w  zabaw ie  robo tn icze j, poczem  u d a ł 
się do re s ta u ra c ji .  H ilsn e ra  w cale  nie 
w idział, an i go  n ie  z n a ł ; p o zn a ł go 
dopiero  n a  rozpraw ie. P rzec iw ne  tw ie r­
dzenie  szew ca L a n g a  n azy w a  bez- 
czelnem  kłam stw em , za  co p re z y d e n t 
p rzy w o łu je  go do p o rządku . N astęp u je  
k o n fro n tacy a  m iędzy  L an g iem  a ’ Ba- 
schem , przyczem  je d e n  i d ru g i ob­
s ta je  p rz y  sw oich zeznan iach , O brońca 
A uredniezek™  staw ia w niosek, ażeby

w ezw ano szereg  św ia d k ó w , celem  
stw ierdzen ia , ja k ą  w iarogodnością  od­
znacza  się szew c L an g . W niosek  te n  
uw aża obrońca  za  konieczny , p o n ie ­
waż św iadkom  żydow skim  da ją  tu  
n a  sali m niej w ia ry , n iż  chrześc ijań ­
skim. Śm iechy  w śród publiczności, na 
ław ie  p rzy sięg ły ch  poruszenie. P rz e ­
w odniczący u p om ina  stanow czo p u ­
bliczność i g ro z i opróżn ien iem  sali. 
J e d e n  z p rzy sięg ły ch  ośw iadcza, że 
do osądzan ia  w iarogodności św iadków  
pow ołani są p rzysięg li, a n ie  p u b licz­
ność O brońca A uredn iczek  u sp raw ie­
d liw ia się, że n ie  m iał byna jm n ie j z a ­
m ia ru  obrazić  p rzysięg łych .

D alej p rzesłuch iw ano  k a n to ra  S tei- 
nera . T en  ośw iadcza, że H ilsu er b a r­
dzo często b y w ał w  tem plu  i, o ile 
p am ięta , b y ł rów n ież  w  tem p lu  w ie­
czorem  w  dn iu  zam ordow ania  H ru - 
zów ny, n ie  je s t  je d n a k  tego  pew ien.

710-ta mowa Wilhelma.
Berlin, 8 listopada. Przy dzisiejszem 

zaprzysiężeniu rekrutów w zamku cesar­
skim popełnił cesarz Wilhelm 710 mowę, 
w której utartym zwyczajem zwracał u- 
wagę rekrutów na ich obowiązki wobec 
zewnętrznego i w e w n ę t r z n e g o  wroga. 
„Darowałem wam piękną suknię, okażcie 
się jej godny mi “ .

Dżuma w Europie.
Brema, 8 lis to p ad a . D ochodzenia w 

spraw ie w yp ad k u  dżum y w ykazały , 
że za razek  dżum y zosta ł n iew ąttń iw ie  
p rzew ieziony  n a  pok ładzie  p aro w ca  
„M arien b u rg “ p rzy b y łeg o  z B uenos- 
A yres. Ł ad u n ek  parow ca w ysadzono 
w H am burgu . M arynarz  K u n ze  czy­
ścił d n ia  26 paźd z ie rn ik a  w raz z in ­
nym i pok ład  przed  odjazdem  parow ca 
i p raw dopodobn ie  w tedy  się zaraził. 
N ow y w ypadek  n ie  zaszedł. Iz o lo w a ­
ne  osoby m ają  się dobrze.

Hamburg, 8 listopada. Jeden z majtków 
z załogi okrętu przybyłego z Glazgowa 
zgłosił się do lekarza portowego skarżąc 
się na ból gardła. Przy badaniu lekarze 
wyrazili opinię, że zachodzi silne podejrze­
nie, że majtek jest dotknięty dżumą. Umie­
szczono go w szpitalu powszechnym. Wszy­
stkie osoby przybyłe tym samym statkiem 
poddano ścisłej rewizyi lekarskiej, nie zna­
leziono jednak pomiędzy nimi żadnych śla­
dów dżumy.

Socyaliści i reformy wojskowe.
Bruksela, 8 lis topada. D ep u to w an y  

B e rtra n d  zaw iadom ił w  im ien iu  p a r ty i 
socyalistycznej m in is tra  w ojny , że so- 
cyałiści ty lk o  w tenczas p rzy jm ą  udzia ł 
w  p racach  kom isyi p a rlam en ta rn e j, 
p ro jek tu jące j re fo rm y  w ojskow e, gdy  
d o s tan ą  w niej ta k ą  sam ą liczbęfm iejsc, 
ja k  p a r ty  a libera lna .

Aresztowania w Kijowie.
Petersburg, 8  listopada. Donoszą tu 

z Kijowa o wielkich aresztowaniach w no­
cy z 2 na 3 b. m. w dzielnicy Podoi. 
Aresztowano 180 osób w tej liczbie 2 in­
teligentów. Większa część aresztowanych 
żydzi przy tem robotnicy krawieccy. De- 
nuncyacya wyszła z łona majstrów, którzy 
obawiali się wybuchu strejku.

Rozruchy w Hiszpanii.
Madryt, 8 listopada. Agencya Fabra 

donosi: Według telegramów, otrzymanych 
z prowincyi, zapanował wszędzie spokój. 
W Barcelonie rewizye odbywają się w dal­
szym ciągu. W Manresie aresztowano z gó­
rą 20 str ej kujących robotników.

Wybory w Ameryce.
Nowy Jork, 8  lis topada. W edług n a j­

now szych w ykazów  o trzy m a  M ac-K in- 
ley  805, a B ry an  142 głosy.

Zabór Transvaalu.
Bruksela, 8 listopada. Dzienniki tutej­

sze donoszą, iż ambasada transwalska s tra ­
ciła już wszelką nadzieję iuterwencyi mo­
carstw europejskich, gdyż większa część 
ich dała odmowną odpowiedź dr Leydtso- 
wi. Rząd niemiecki oświadczył nawet, iź 
przyjazd Krugera do Berlina uważa za 
niepożądany.

Londyn, 8 listopada. Biuro Reutera do 
nosi z dnia 4  b. m .: Barowie napadli pod 
Mashin pociąg, który wiózł z Kimberley 
zapasy. Pociągowi towarzyszyła eskorta 
dziesięciu ludzi. Buroyrie pociąg wzięli bez 
oporu i maszynę wysadzili w powietrze.

Wojna w Chinach.
Londyn, 8 listopada. D onoszą tu  z 

S z a n g h a ju : „S h an g a i-B an k “ o trzy m ał 
z S in g an fu  w iadom ość, p o tw ierd za jącą  
pogłoskę, że ks. T  u  a n  c i ą g l e  k i e ­
r u j e  s p r a w a m i  p a ń s t w o w e m i ,  
pom im o ed y k tó w  cesarskich , k tó re  z a ­
p o w iada ły  jeg o  u karan ie . A rm ia, do­
w odzona p rzez g en e ra ła  T  a n g f u  li­
s i  a n  g  a zao p a trzo n a  je s t  d o sta tecz  
n ie  w  p ien iądze, b roń  i środki żyw  
nośoi.

Berlin, 8  lis to p ad a  S peo y aln y  k o ­
re sp o n d en t '„L oca lanze igera" te le g ra ­
fu je z S zan g h a ju  : W y słan a  p rzez hr. 
W alderseego  ekspedycya, w y ru szy  z 
Iczu  k u  w ąw ozom  górsk im , p rzez  k tó re  
prow adzi w ielki gościn iec cesarski, ku  
T ajjuen fu . G d y  te  w ąw ozy zo stan ą  
za jęte , dw ór chiński, rezy d u jący  w 
S in g an fu , będzie m iał odcię ty  dowóz 
żyw ności od północy. Je d n a k ż e  ope- 
ra c y a  ta  by łab y  n iezupe łną , g d y b y  
n ie zo sta ła  i od p o łu d n ia  p rzec ię tą  
kom unikaoya n a  rzece Jan cek ian g .

Londyn, 8 lis topada. Z S zan g h aju  
dochodzi pogłoska, że c e s a r z o w a -  
w d o w a  u m a r ł a .  U rzędn icy  ch iń ­
scy nie p o tw ierdz ili do tychczas te j 
wiadom ości.

Londyn, 8 listopada. „S tandard*  d o ­
nosi: m iędzy oficeram i angielsk im i i 
rosy jsk im i p rzyszło  do pow ażnego n ie ­
porozum ienia , k tó re  ju ż  je s t  p rzedm io­
tem  rokow ań  d y p lo m atycznych . Je d e n  
z oficerów rosy jsk ich  k aza ł zerw ać 
ang ie lską  flagę z b u d y n k u  za ję tego  
pop rzedn io  p rzez  A nglików . Oficer 
ang ie lsk i chciał j ą  z pow ro tem  pow ie­
sić, lecz oficer rosy jsk i zag roził m u 
rew olw erem .

Baczność kolejarze! Lokal stacy i płatniczej 
centralnej organizacyi kolejarzy austryackich 

w  P r z e m y ś l u  znajduje się przy ul. C z a  r- 
n e c k i e g o  nr. U . O tw arty  codziennie.

R edaktor odpowiedz.: Adana Bolesław  Matejko.
W ydawca: Jan Engliscn,
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Udzielam  ,ekcyj g);y ua fortepianie, języka, nie­
mieckiego, początków języka francuskiego, 
oraz przedmiotów szkolnych 214 1—5 

S W  po cenach umiarkowanych.

Helena Doerfner, W. II  w kolonii N. Sącz.

p rzygotowuję do e g z a m i n ó w  

n a u c z y c i e l s k i c h  oraz do 

niższych klas realnych. ■
Zgłoszenia pod X Y do Red. „N aprzodu11.

WOLNE POSńOY.
Wiejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d l a :

200 ludzi do kopalni węgla w Rosyi.
6 parobków.
7 chłopców do term inu : 1 do sto larza,

1 do nożownika, 1 do cukierni, 2 do ślu­
sarza, 1 do tokarza. 1 do szewca.

1 gajowych.
2 kucharzy.
1 gumiennego.
1 b lacharza.
2 lokajczyków.
5 szw aczek do pracowni.
2 nauczycielek Francuzek.
7 bon Niemek.
2 bon Francuzek.
5 s ta ły ch  nauczycielek z muzyką.
1 nauczycielki do Norymbergii.
1 nauczycielki śpiewu i muzyki.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, k tóreby 

także fro terow ały  posadzki.

Poszukują p o sa d y : kucharze, m urarze, cieśle, 
sto larze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki skiepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki', m asaźystki.panny s łu ­
żące, k ucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
m aszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w B iurze m iędzy godz. 
8 rano a 728 popołudniu. —- Z prowincyi przyj­
m uje się zgłoszenia listownie. 130. 59—?

Kompondencyjne« « «
arty ilustrowane

„naprzodu"
W yszła serya pierw sza:

1. Pierwsi posłowie socyalno-dem okratyczni w
austryaekim  parlam encie (g rupa  fo tografij 
z podpisami i podobizną gm achu parlam entu)

2. „M arsylianka11 słynny obraz rewolucyjny Gu­
staw a Dore’go.

3. „W olność11 (w alka na barykadach), słynny
obraz rewolucyjny Delacroix.

4. Codzienny „Naprzód11 (fo tografia  pierwszej
strony majowego num eru eodzienuego „N a­
przodu11 z ryciną W alte ra  Grane i a rty k u ­
łem „Święto pracy11).

5. P o rtre t Wilhelma Liebknechta.

Cena pojedynczej k a r tk i 6 hal. Cena 50 k a r t 
K. 2-50. 100 k a r t  K. 4 - .

Do nabycia w Adm inistracyi „Naprzodu" 

IC :ra .li:< 5 -w ., B r a c k a  1 5 .

W O L A i *

organ rusko-ukraińskiej socyainej dem okracji
wychodzi we Lwowie 

1 i 15 każdego m iesiąca. 
Prenum erata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kom Tetny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenum eratę.
108 Adres redakeyi i ad m in istracy i: 2—? 

Lwów, uiica Lindego I. 8 (parter).

P o  n ab y c ia  w  K sięg arn i P . P . S. 
"Wyszło św ieżo z d r u k u :

Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach.

101 5—? Stron 48.
Cena 30 hal (15 c t)

f |u
Gazeta chłopska

PRAWO LUD
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 20. 
Prenumerata (łącznie z przesy Iką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h 

Adres Redakeyi i Administracyi : 
Kraków, ul. Bracka i5.

Wyszła z druku broszura p. t :

U K R Y T Y  WRÓG!
n a p i s a ł  Z. O r s k i  

(z 1 ilnstracyą i 8  tablicami).

C ena 5 h a l.
Do nabycia: w Administr. „Prawa Luduu, 
Kraków, Bracka 15 i w Biurze dzienników 

Hopcasa i Salomonowej.

Do nab y c ia  w e w szy stk ich  k sięg arn iach : 

WERNER SONIBART

Socyalizm  i ruch  
społeczny

w XIX stuleciu. ------
Przekład Dra Zofii Daszyńskiej. 
160 3—? S tro n  124.

Cena l(. 120 (60 ct.)

T o w a r z y s z e !  p r z y  k a ż d e j  
sp o so b n o ści p a m ię ta jcie  o 
funduszu codziennego »Na-  
przodu«.

99RGWNOSC"
O rg an  p o p ie j  partyi s o cya lno_dem okratycznej

wychodzi w każdy piątek. 165 7_?

Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1 2 0 ;  pół­
rocznie K. 2 40 ; rocznie K. 4 -80. Numer pojedynczy 8 hal. 

Dla organizacyj. biorących większą ilość egzemplarzy 
25°/0 opustu.

Adres : Redakcya „RÓWNOŚCI", Bielsko, plac na Blichu 2

?! NAPRZÓD
m ożna p renum erow ać  i kupow ać 
w  A d m in is tra c y i, K rak ó w , B ra ­
cka 1. 15, o raz  w  n a s tęp u jący ch  
a g e n c ja c h :

w Krakowie: Agenc.ya dzienników Hopcasa i Sa­
lomonowej, plac M aryacki 2; Trafika przy 
ul. Szpitalnej naprzeciw  te a tru ;  T rafika  
przy ul. Bożego Ciała 1. 5 ; K sięgarn ia  St. 
K avki na głównym  dworcu ko lejow ym ;

w Podgórzu: K sięgarn ia  P o turalsk iego , ulica 
L w ow ska;

we Lwowie: B iura  dzienników : Buchstab, u lica 
K arola L udw ika 21; Sokołowski, Pasaż 
H ausm ana 8 ; Olszewski, ul. K ilińskiego 2; 
H ollander, ul. K opernika 7 ; T rafik a  Knopfa, 
Gródecka 50 A; 

w Tarnow ie: T rafika  g łów na M. Rokacha, ul. 
W ało w a; K sięgarn ia  J . P isza , plac K azi­
m ierza ;

w Nowym Sączu : B iuro dzienników B achnera; 
w Rzeszowie: B iuro dzienników M. W eintrauba, 

ul. K ościuszki; 
w Jarosław iu : Biuro dzienników L . S tra ssb e rg a ; 
w Przem yślu: B iuro dzienników H eszelesa;

K sięgarnia  R ing lera ; 
w S try ju : K sięgarn ia  B. M ielańskiego.

w Stanisławow ie: B iura dzienn ików : Ja s ie l­
skiego i s p .; J . A sckkenazego; T rafik a  M. 
T rieb fed era ; 

w K ołom yi: Biuro dzienników S. Sennensieba; 
w Z aleszczykach : Biuro dzienników K. Koflłerą ; 
w Bielsku : G łówna tra fik a  i biuro dzienników  

Tobiasa, S tad tb e rg ; 
w Morawskiej O s traw ie : Biuro dzienników J .

K ittla ;  K sięgarnia K aro la  Solnego; 
w Przyw ozie: J a n  Kozieł, dw orzec; 
w W iedniu: W iener Y olksbuchhandlung, V I 

Gum pendorferstrasse 8; B iuro dzienników
II. Goldsckmiedt, I  W ollzeRe 6 ; 

w Londynie: K sięgarn ia  polskiej p a rty i soeyali- 
stycznej, Jó ze f Kaniowski, 67 Colworth 
R oad Leytonstone, London N. E .

Z D rukarn i Narodowej w K rakow ie (W iślna  9. — Telefon Nr. 404)


